O potrzebie powołania Domu Opieki dla nieuleczalnie chorych 
w Siemianowicach Śląskich
Kto przytuli głowę z koroną cierniową…
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„Tulić Jego głowę z pierwszymi włosami 
w Betlejem pod gwiazdą uprzejmie schyloną
w Nazarecie głaskaną Maryi rękami...
Kto przytuli do siebie z koroną cierniową”
Ks. Jan Twardowski

Życie jest piękne, świat się bawi, cie​szy, ludzie radośni... Ale na niektórych przychodzi pewnego dnia - Wielki Pią​tek...
Gdy zdrowie, powodzenie dopisują - mamy pełno przyjaciół, bliższych i dal​szych znajomych. Lecz gdy zaczyna nam się coś komplikować, opanowuje nas bez​nadziejna choroba, powoli jednego po drugim tracimy - aż zostajemy sami. - Nikt nie lubi ludzi smutnych...
Sami musimy się z odmienionym lo​sem zmierzyć, ból swój przyjąć, krzyż sa​motnie dźwigać.
I daremnie pełne bólu oczy wypatrują czyjegoś przyjaznego gestu, uśmiechu, słowa otuchy 
i nadziei...
Tylu chorych na próżno łudzi się, że ktoś przyjdzie, pomoże, pocieszy, tkliwie potrzyma słabnące ręce w swoich dło​niach... Tyle serc w osamotnieniu szarpie się ze smutku i rozpaczy...
Ten ludzki Wielki Piątek się wlecze... Weronika rzadko się zjawia - częściej pa​dają kamienie... Rzadko też znajduje się Szymon Cyrenejczyk... Nie ma chętnych, aby przytulić głowę z koroną cierniową...
Bóg dla swoich Boskich celów, nam nieodkrytych, potrzebuje tego ziemskie​go cierpienia i ten kielich musi być wypi​ty do dna. Wielki Piątek musi się wypeł​nić.
Nigdy nie zgłębimy sensu cierpienia - to jest Boską tajemnicą. My jednak póki możemy - bronimy się przed nim.
Ale Chrystus opowiedział przypowieść o miłosiernym Samarytaninie, podkreślił też, że „coście uczynili jednemu z tych najmniejszych – mnieście uczynili...”. „By​łem głodny, a nakarmiliście mnie, byłem spragniony, a napoiliście mnie, byłem nagi, a odzialiście mnie...".
Czyli, że choć cierpienie pochodzi z woli Bożej, to naszym ludzkim obowiąz​kiem jest cierpiącym pomagać. „Jedni drugich ciężary noście...” mówił też Je​zus.
Taką olbrzymią pomocą dla nieuleczalnie chorych są Domy opieki dla nieuleczalnie chorych. Goją rany ciała i duszy.

Towarzystwo Przyjaciół Siemianowic Śląskich widzi naglącą potrzebę utworzenia w naszym mieście takiego Domu i wystąpiło z inicjatywą dokonania tego. Dawaliśmy już wyraz temu na łamach „Gazety Siemianowickiej”. Liczymy też na wolontariat.

Kto to jest wolontariusz? – To „osoba, która bezinteresownie realizuje przyjęte określone zobowiązania. Oprócz zadań profesjonalnych, wolontariusze towarzyszą chorym i umierającym. Są osiągalni w każdej chwili, gdy tego wymagają potrzeby fizyczne, psychiczne, duchowe i socjalne chorego i jego rodziny.”

Może Duch Boży sprawi, że i w naszym mieście znajdą się osoby, które by zechciały podjąć się takiego trudu i cierpiącym – przy końcu ich Krzyżowej drogi – miłosierdzie świadczyć.

Posłużę się jeszcze raz słowami księdza Jana Twarowskiego:
„Każdemu z nas

dał Bóg własne serce

abyśmy mieli

osobistą zasługę świadczenia

miłości

i własne ryzyko

jej opuszczenia.”
Wierzę, że są wśród nas ludzie wielkiego serca i powstanie w Siemianowicach Śląskich Dom Opieki nad nieuleczalnie chorymi.

Może jeszcze wyjaśnię:

Pragniemy utworzyć Społeczny Dom Opieki dla nieuleczalnie chorych, chorujących bez żadnej pomocy i opieki, nie tylko na raka. Jest mnóstwo takich osób, które daremnie oczekują w kolejkach na przyjęcie do domu takiego rodzaju opieki.


Z inicjatywy Towarzystwa Przyjaciół Siemianowic Śląskich przy współudziale Prezydenta Miasta i Urzędu, uczestnictwem całego społeczeństwa Miasta, powstałby Dom Dobroci i Miłości dla tych, którzy nam to miasto budowali.


W wielu miastach Polski już takie inicjatywy podjęto. Nie będziemy gorsi i znajdziemy w sobie serce – jak pisze ks. Twardowski.

Maria Sokołowa

